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W ąsportou/ana m ło d z ie ż  — n a jp o tę żn ie js zą  lin ią  M a g in o ta !

Pechowe losowanie Polaków

Pierwsze zwyciestw<
Czortek bije Cortonesi -  Kowalski Peire

TjTJ e  w to re k  ra n o  odbyło  s ię  lo -  
v v  sow an ie  do V I in d y w id u a l­

ny ch  m is trz o stw  E u ro p y  w  boksie . 
T ak  ja k  w  M ed io lan ie , b y ło  ono d la  
has b a rdzo  szczęśliw e, ta k  w  D u b li­
n ie  b rak o w ało  n a m  tego  t. zw.
>,szczęścia". D w aj po lscy  p ię ściarze : 
Ja s iń sk i i S obkow iak  w p ad li ju ż  w 
Pierw sze j ru n d z ie  n a  faw o ry tó w  w 
sw o ich  k a teg o r ia ch  i  oczyw iście 
P rz eg ra li. C z o rtek  n a to m ia s t w padł 
n a  W łocha C ortonesi, k tó reg o  po ­
ko n a ł, a  K o w alsk i odn ió sł w ie lk i 
sukces, zw yc ięża jąc  doskonałego  
W łocha P e ire . J a k  w ięc . z  tego  w i­
dzim y, p ie rw szego  d n ia  o d b y ła  się 
b itw a  p o lsko -w łoska , zakończona 
W ynik iem  4:4; P o lacy  w y p ad li n ie ­
źle. P om im o, iż  ju ż  dw ó ch  p ię śc ia ­
rz y  odpadło  w  e lim in a cjac h , m am y  
W ielką  na d z ie ję , żc  m is trzo stw a  i 
d u b liń sk ie  zakończą  s ię  m ed io la ń - : 
sk im  sukcesem ...

W e  w to re k  w ieczo rem  m is trz o ­
s tw a  o tw o rzy ł —  w y g ła sza jąc  m o -  1 
Wę —  m in is te r  o b ro n y  na rodow ej 
I r la n d ii  p . A ik e n . N as tęp n ie  w y ­
g łosili p rzem ów ien ia  „o ffic ia le"  — 
Prezes S o e d e rlu n d , se k r. K an k o w ­
szky, p rez es I r lan d z k ieg o  Z w . B ok­
se rsk ieg o  i  in n i. N a  z akończenie  j 
g ło s  z a b ra ł r a z  jeszcze  p rez es  Soe ­
de rlu n d , k tó ry  w y ra z i ł życzenie, 
a b y  w a lk i p ro w a d zo n e  b y ły  r y c e r-  |

— i „ fa ir“. P o  części o fic ja ln e j o d - i  n ie  p o lsk ie j, k tó rą  p ro w a d z ił 
b y ła  się p re z e n ta c ja  d ru ży n , p rzy  I S tam m  —  zgotow ano żyw io łow ą  c ' 
czym  o rk ie s tra  o d g ry w a ła  h y m n  w ację.
n a ro d o w y  danego  p a ń s tw a . D r u ż y - I (D okończenie  n a  s tr . 2 -ej)

W id o k  z  lo tu  p ta k a  na  s tad ion  o lim p ij s k i w  H elsinkach .

K o m u  w i e r z y ć
P a t r z  s tr o n a  2 -g a N ap iera ła  i  B iń k o  fo rsu ją  je d n ą  z  p rze s zk ó d  n a  tra sie  n iedzie lnego  

bie g u  n a  p rze ła j w  W arszaw ie .

O sada u n iw e rsy te tu  z  C am bridge  p o kona ła  w  ty m  ro k u  zdecydow ana,  
osadą O ksio rd u . Z d iec ie  p rze d s ta w ia  sy tu a c je  pod  ko n iec  biegu.

G rupa  le k k o a tle tó w  tre n u ją c yc h  na obozie  p r ze d o lim p ijs k im . S to ją  od  
lew e j:  W alla , J a w o rsk i, B u r zy ń sk i , f ie d o r u k , L ó k a jsk i, G ieru tto .

Tenisiści na F. O. N.
Po lsk i Z w iązek  L aw n -T en iso w y  o rg an iz u je  w  d n ia c h  22 i 23 b . m. 

> godz. 14-ej n a  k o rc ie  c en tra ln y m  W K S L eg ia  p okazow e  m ecze  te ­
nisowe z u d z ia łe m  w szy s tk ic h  cz ło n k ó w  tren in g o w e g o  obozu przed  
rozg ryw kam i o p u c h a r  D av isa . D o ch ó d  z zaw odów  przeznaczono  n a  
rzecz F u n d u szu  O b ro n y  N arodow ej.

P ro g ra m  zaw odów : so b o ta  godz. 14 H eb d a  —  B aw o ro w sk i; g r a  m ie ­
szana J .  Ję d rz e jo w sk a  i K . T ło c zy ń sk i —  Z. J ę d rz e jo w sk a  i I. T ło - 
czyński. N iedzie la  godz. 14 g ra  p o d w ó jn a  K . T łoczyńsk i i .G o tsc h a lk  — 
Skonecki i  C zajkow sk i; B aw orow sk i —  I. T łoczyńsk i; J .  Ję d rz e jo w sk a  
— zw yciężczyni sp o tk a n ia  sobo tn iego  S iodów na  —  Ł u n ie w sk a ; g ra  
podw ójna  I. T łoczyńsk i i  B a w o ro w sk i —  H eb d a  i Spycha ła.

C eny  b ile tów  d la  m łodzieży  s z k o ln e j zo sta ły  obniżone do  50 groszy .

Z a w o d y  strzeleckie
Dn. 27 i  29 b . m . n a  s trze ln icy  

szko lnej od b ęd ą  s ię  11-gie m ię d zy ­
szkolne  zaw ody  strz e le ck ie . T ego­
roczne zaw ody  m u szą  s ta ć  s ię  im ­
p o nu jącą  m a n ife s ta c ją  gotow ości 
s trz e le ck ie j u czen n ic  i uczn iów  
szkół w arsz aw sk ic h . D la teg o  a p e lu ­
jem y  i  m n ie m a m y , że ż a d n e j z 
szkół w arsz aw sk ic h  n ie  z ab rak n ie  
n a  s ta rc ie .

Z espo ły  b ę d ą  s ię  sk ła d ać  z 10 z a ­
w odników , p rzy  czym  ilość  zespo 
łów  je s t z  k a ż d e j szko ły  n ie o g ra n i 
czona. K o n k u re n c ja  je d n a : d la  u  
czennic —  strz e la n ie  n a  25 m  z po  
zycji leżące j bez  p o d p ó rk i, 10 s trza  
łów  i 3 p ró b n e , czas s trz e la n ia  8 
m in u t, a m u n ic ja  k ró tk a ; d la  ucz ­
n iów  —  strz e la n ie  n a  50 m , w a r u n ­
k i ja k  w y że j z t ą  różn icą , że a m u ­
n ic ja  d łu g a . W pisy  do d n ia  25 b . m., 
w pisow e 5 zł. od zespołu .

Korespondencja 
z  D u b l i n a



2 S P O R T  S Z K O L N Y

O czym mówią

z a g r a n i c ą

Maki ■
Salminen

i odczas m ii 
27 do 29 lipca , k tó re  będą  ta k ­

ż e  ge n era ln ą  p róbą  organ izac ji za ­
w o d ó w  le k k o a tle ty c zn y c h  do  O lim ­
p ia d y  —  ro ze g ra n y  zostan ie  bieg  n i 
10 k m ,  gdzie  tr z e j fe n o m e n a ln i F i­
n o w ie :  M a k i, P e k u r i i  S a lm in e n
chcą  pob ić  re k o rd  św ia to w y  i ze jść  
po n iże j 30 m in u t.  R e k o rd  o fic ja ln y  
S a lm in e n a  w y n o s i 30:05, n ie o fic ja l­
n y  M akiego , k tó r y  m a  b y ć  za tw ie r ­
d zo n y  na  ko n g resie  w  czerw cu ,  —■ 
30:02. P o n ie w a ż ' je s t  w  p ro je kc ie  
zaproszen ie  b iegaczy  zagran icznych , 
przy p u szc za ln ie  na si na jle p si d łu ­
gody sta n so w c y  K u so c iń sk i i  N o ji  
w e zm ą  u d z ia ł w  ty m  n ie zm iern ie  
in te re su ją c y m  b iegu , szczegó ln ie , że  
K u so c iń sk i je s t p rze c ie ż  re k o rd z i­
s tą  o lim p ijs k im  n a  ty m  d y sta n sie  
(30:11,4).

W  p ro je k ta c h  te g o ro czn yc h  f iń ­
s k ic h  le k k o a tle tó w  le ż y  je szc ze  p o ­
b ic ie  r e k o rd u  L e h tin e n a  na  5000 m  
k tó r y  w y n o s i 14:17.

Zn a ją c  ta le n t F m ó w  i ich  „m o ­
nopo l“ na  r e k o rd y  w  b iegach  d łu ­
go d y sta n so w y ch , n a le ży  s ię  spo ­
d ziew a ć , że  do ta b e li n a jle p szy ch  
w y n ik ó w  św ia ta  p r zy b ę d ą  je szcze  
w  ty m  ro k u  dw a : na  5 i  10 ty s ię c y  
m etró w .

1000 kilometrów 
bez przerwy

Fr a n c u z i o rg an iz u ją  pom iędzy  25 
a  29 m a ja  c ieka tuą  im prezę , 

k tó ra  je s  sw ego  ro d z a ju  ino ioacja, 
a  m ianow icie  chód n a  1000 k ilo m e -  
ró w . W  b iegu  b ie rze  u d z ia ł pięć  
s z ta fe t,  z ło żo n y c h  k a żd a  z  czterech  
za w o d n ikó w , re p reze n tu ją c yc h  P ó ł­
noc , P o łu d n ie , W sch ó d  i  Zachód  
F ranc ji, po za  ty m  w  sk ła d  p ią te j 
sz ta fe ty  w c h o d zą  p rze d sta w ic ie le  
P aryża . Im p r e za  ta  p r zy c zy n i się  
ogrom n ie  do p rop a g a n d y  le k k ie j -  
a tle ty k i  na  p ro w in c ji , g d y ż  trasa  
biegnie  po  p r ze z  za p a d łe  w io szczy ­
n y  i  m ia s te czka  od  s tó p  P ire n e jó w  
z  m ie jsco w o ści T h u ir  aż do  P aryża .  
K a żd y  z  z a w o d n ik ó w  p rze b y w a  od ­
c in e k  ra sy  50- k ilo m e tr o w y  i  n a ­
p e w n o  fra n c u sk i zw ią ze k  le kk o ą tle  
ty c z n y  w y ła p ie  p r zy  sposobności 
pa rę  n o w y c h  ta le n tó w , k tó re  w  
p rzy szło śc i m o żn a  będzie  w y k s z ta ł­
cić  n a  m a ra to ń c zyk ó w .

Liga angielska
is tr zo s tw a  za w o d o w ej p iłk a r -  

t / O L  sk ie j  L ig i a n g ie lsk ie j m a ją  
się  ju ż  k u  końcow i —  zosta ło  ju ż  
ty lk o  po  tr z y ,  a  n a w e t n ie k tó r y m  
k lu b o m  po  d w ie  gry . W  p ie rw sz ej 
dy w iz ji E w e rto n  o s ta tn ie j soboty  
ro ze g ra ł b e zb ra m k o w y  m ec z  z  P re ­
s to n  N o r th  E n d  i  p rze z  to  n a d w y ­
r ę ż y ł  n ieco  sw ą  op in ię  m is tr z o w ­
sk ieg o  k lu b u . E n tu z ja śc i E w e r to n u  
tłu m a c zą  s ła b y  w y n ik  sw ego  benia
m in k a  n ieobecnością  L a w to n a , k tó ­
r y  w  d n iu  ro zg ry w k i lig o w e j sta ł 
się  b o h a te rem  m ec zu  A n g lia  — 
Szk o c ja , s tr z e la ją c  je d n ą  je d y n ą
w  ciągu  m ec zu  b ra m k ę  i p r zy p ie ­
c zę to w a ł n ią  zw y c ię s tw o  A n g lii . 
Z resz tą  tru d n o  p rzy p u śc ić , ż e  E w e r  
to n  p rze g ra  w s z y s tk ie  t r z y  sp o tk a ­
n ia , k tó re  go c zek a ją  je szcze; z r e ­
s z tą  w y s ta rc zy  je d e n  w y g ra n y  
p u n k t ,  ż e b y  m ie ć  m u ro w a n e  p ie rw  
sze  m ie jsce . Z  d ru g ie j s tro n y  W o l-  
u e rh a m p to n , k tó r y  m a  te ż  t r z y  m e ­
c ze  do ro zegran ia , p o trze b u je  sze ­
śc iu  p u n k tó w , b y  dogonić  E w e r to -  
na. A le  n i k t  n ie  w ie r zy , za  w y ją t ­
k ie m  sa m yc h  „ W ilkó w '1, w  ta k ą  

■ m o żliw o ść . N a  tr z e c im  m ie jscu  u p la  
so w a ł się C harlton  w ra z  ze  D e m y  
C o u n ty .

O gólna  p u n k ta c ja :  E w e r to n  39 
gier, 57 p k t .  W o lu erh a m p to n  39 
g ier , 51 p k t .  C h a r lto n  39 gier. D er-  

i M id d lsb b ro u g h  po  40 g ier  —

p o c zą te k  ta b e li lig o w e j , k tó ra  w  
ciągu  n a jb liższy c h  ty g o d n i p r ze j­
d z ie  je szc ze  w p ra w d z ie  p e w n e  ew o  
lu c je , lecz  je ś li  chodzi o  p ie rw sze  
m ie jsca , n ie sp o d z ia n e k  n ie  n a le ży  
się  spodziew ać.

Er.

Zapytujemy:
Komu mamy wierzyć 
i kto nam wyjaśni?

—  W  czasie  n ie d z ie ln e g o  
b ie g u  d o k o ła  P ra g i, o rg a ­
n izo w a n e g o  p r z e z  R K S  ż a ­
g ie w , z d u m ie w a ł  p u b lic z ­
n o ść  1 2 - le tn i  K r y ś  M in c h -  
be rg , k tó r y  p r z e z  2 k m .  
b ie g ł w  c zo łó w c e  z  K u s o -  
c iń s k im  i  W in e c k im , z w y ­
c ię zc a m i b ie g u .  —  K r y ś  
s ta r to w a ł p r z e d  r o k ie m  w  
b ie g u  „ W ie cz . W a rs z .“ i  z r o ­
b i ł  fu r o r ę  w ie lk ą  w y t r z y ­
m a ło śc ią . S k o ń c z y ł  b ie g  w  
d o s k o n a łe j  fo r m ie .

—  W z ią łe m  z a  m o cn e  
te m p o  —  m ó w ił  K r z y ś  o 
b ie g u  d o k o ła  P ra g i  —  bo 
in a c z e j  z r o b iłb y m  le p s zy  
czas. M a r tw ię  s ię , ż e  b o li  
m n ie  tro c h ę  n o g a , a  w  n ie ­
d z ie lę  zg ło s z ę  s ię  n a  p e w ­
no  n a  s ta rc ie  d o  b ie g u  
„ W ie cz o ru  W a rs za w s k ie g o “

w  je d n e j z gaze t w arszaw sk ich . N ie

w ie m  czy k tó reg o  
m n ie  zdziw iły  one  n iezm iern ie . 
Je s te m  obecnie  w  I  k la sie  lic ea ln e j, 
a le  p a m ię tam  doskona le  m om en t, 
k ie d y  b ędąc  w  k la s ie  I  rozpocząłem  
„sezon tren in g o w y "  w  p a rk u  szko l­
n y m  w  W arszaw ie  od p rze b ieg n ię ­
c ia  d o b ry ch  k ilk u  o k rąż eń  400 m e t­
ro w e j b ieżn i. M iałem  z am ia r  „w y ­
k ręc ić"  —  15 k ó łek , lecz n ie s te ty , a  
m oże w ła śn ie  n a  szczęście d la  m n ie , 
zo sta łem  w  tra k c ie  b ie g u  „ p rz y ła ­
p a n y "  przez  je d n eg o  z p anów  n a ­
uczyc ieli ćw iczeń  c ie le snych . Ob- 
sz to rco w ał on m n ie  p o rzą d n ie  z a  to  
bezsensow ne  m ęczen ie  się , k a za ł m i 
s ię  zgłosić do sw ego  szko lnego  w y ­
chow aw cy  fizycznego , a  g d y  ja k o ś  
n ie  ba rdzo  m ia łem  ochotę  n a  p rz e r ­
w an ie  ty c h  m o ich  b ie gow o-hig le- 
n lcznych  zab iegów , o d p row adził 
m n ie  do  s z a tn i i  k a z a ł s ię  u b ie rać .

T ru d n o ! m u sia łem  p rze d  siłą  u- 
stąp ić , a le  n a z a ju trz  za raz  p o sk a r­
ży łem  się  m e m u  p ro feso row i n a  te ­
go p an a . T ym czasem  sp o tk a ł m n ie  
zaw ód, bo p ro fe so r, nasz  k o c h an y  i 
sz an o w an y  p a n  A . K ., n ie  ty lk o  n ie  
s ta n ą ł po m o je j s tro n ie , a le  p rz e ­
p ro w a d z ił w  k la s ie  le k c ję , pośw ię ­
coną om a w ian iu  ró żn y ch  rodza jów  
i fo rm  tre n in g u , odpow iedn ich  d la  
poszczególnych  k a teg o r ii  w ieku . 
S łucha liśm y  u w ażn ie  i  p a m ię tam  
doskona le, że  te  w sk az ó w k i u tk w i­
ły  m i g łęboko  i p rze k o n a ły  c a łk o ­
w icie.

Z rezy g n o w ałem , m a ją c  w te d y  n ie  
c a łe  12 la t, z  a sp ira c ji  m a ra to ń ­
sk ich , zaczą łem  tren o w a ć  60 m  i 
sk o k i, a  do d łuższych  b iegów  za ­
b ra łe m  się  d op ie ro  te ra z  t .  j .  po  4 
la tac h . U b ieg łe j je s ie n i odby łem  
p a rę  tren in g ó w  n a  d łuższe  d y s ta n ­
se  1 u w aż ałem , że d a ły  one  w yn ik i

ko legów , a le  n iez łe  —  n a  1.500 m  osiągnęłem  
4.50, a  3 k im  —  10.40. Z o rien to w a ­
łe m  się , że  te  4 la ta ,  w  czasie  k tó ­
ry c h  b ieg ałem  60 m , sk a k ałe m , 
g ra łe m  w  s ia tk ó w k ę  i koszyków kę, 
n ie  poszły  n a  m a rn e , że w y ro b iłem  
sob ie  szybkość  b iegu , szybkość  r e ­
ak c ji ( s ta r t  podobno w y k o n y w a ­
łem  b a rdzo  dobrze) i  zupełn ie  n ie ­
z łą  skoczność  (skaczę  5.50 w  d a l i 
1.60 w zw yż).

T ym czasem  po p rze cz y tan iu  t a ­
k ic h  w zm ian e k  w  dz ia le  sp o r to ­
w ym , p ro w adzonym  przypuszczam  
przez  fachow ca, w  k tó ry ch  za  przy  
k ła d  s ta w ia  s ię  12-letn iego  b ąk a  
(w ybacz  ko leg o  K rz y siu !)  ry w a li­
zu jącego  podobno ja k  ró w n y  z  ró w ­
n y m  z K usociń sk im  i W ineckim , 
zaczą łem  się  z a s ta n aw ia ć  pow ażnie  
k to  m a  słuszność: czy z dum iew a jąca  
s ię  publiczność, o k la sk u ją ca  b iedny  
zaro d ek  zaw o d n ik a , czy w ładze  
k lu b o w e , k tó re  dopuszczają  do p o ­
dobnych  okazji „ k sz ta łto w a n ia"  się 
późn ie jszych  s ła w  le k k o a tle ty c z ­
nych , czy s ła w n i zaw odn icy , k tó rzy  
zg ad z ają  s ię  ry w a liz o w ać  ze sm a r ­
k aczam i, czy d e leg a c ji O k r. Zw . 
lek k o atle ty c zn e g o , k tó rzy  b ie rn ie  
się  te m u  p rzy g lą d a li, czy sp e c ja liś ­
c i le k a rz e  sp o rto w i, k tó rzy  przecież  
w szys tk ich  zaw odn ików  m usieli 
p rze d  ty m  ba d ać , czy te ż  m o l szko l­
n i  k ie ro w n ic y  w y ch o w a n ia  fizyczne­
go 1 sp o r tu , w y chow an i n a  n a jn o w ­
szych  zasadach  na u k o w y c h  w  s ła w ­
n y m  w  ca łe j E u ro p ie  C .I.W .F-ie?

D laczegóż te m u  sa m em  uczniow i, 
k tó re m u  p rze p isy  szk o lne  n ie  ze­
zw a la ją  n a  n a d m ie rn y  w y siłe k  w 
o k resie  ro z ra s ta n ia  s ię  i  w zrostu , 
w olno  poza  szko łą  „ za rzynać  się", 
(bo  in a cz e j tego  n ie  p o tra f ię  naz- 
AVać) pub liczn ie , n ie  ty lk o  uzy sk i­
w ać ap lau z  publiczność  a le  n a w e t 
służyć  za re k la m ę  fachow ej p ras ie  
sp o rto w ej?

K tóż  n a m  pow ie  —  k to  m a  rac ję  
i ko m u  m a m y  w ie rzyć?

I .  D obrzy ńsk i

—  T ato , co to 
je s t  biceps?

—  T o  n a js iln ie j-  
s zy  m ię s ień  c zło ­
w iek a . S p ó jr z , on  
je s t  tu ta j , gd zie  u  
m n ie  n ic  n ie  m a!

K ra k ó w  zw ycięża 
5 miast

w  turnieju ko szykó w ki
Z  o k a z ji 10-lec ia  sw ego  is tn ien ia  

z o rgan izow ał K .Z .P .R . tu rn ie j ko ­
szyków k i m ę sk ie j, w  k tó ry m  udz ia ł 
w z ię ły  r e p re z e n ta c y jn e  d ru ży n y  
W arszaw y , L w ow a, W ilna , K atow ic  
i K ra k o w a .

T u rn ie j te n  m ia ł d la  n a s  duże 
znaczen ie ; b y ł b ow iem  sp raw d z ia ­
n e m  fo rm y  n aszy ch  zaw odn ików  
p rze d  w y ja zd e m  re p re z e n ta c ji P o l­
sk i n a  to u rn e e  do  E sto n ii, oraz  
p rze d  zb liża ją cy m i s ię  m is trz o s tw a ­
m i E u ro p y . Z w ycięscą  tu r n ie ju  zo­
s ta ła  d ru ż y n a  K ra k o w a , odnosząc  4 
zw yc ięstw a, p rze d  W arszaw ą  3 zw y 
c ięstw a, W ilnem  2 zw yc., K ato w i­
cam i 1 zw yc. i  L w ow em  0 zw y ­
c ięstw .

G ospodarze  o d n iesione  zw yc ię ­
s tw o  zaw dzięcza ją  b a rd z o  dob rze  
g ra ją c e j o b ro n ie  R esisek  —  P lu c iń ­
sk i (z  w y ją tk ie m  m eczu  K ra k ó w — 
L w ów ) o raz  po w ra ca ją ce m u  do 
fo rm y  S tockow i. B a rd z o -  dobrze  
g ra l i  ró w n ież  sz y b k i, D uży , oraz  
sp oko jny  P a p iń sk i . Z w ycięscy  byli
0  k ro k  od p o raż k i; p rz e g ry w a li bo­
w ie m  p rze z  d łu g i czas n a  m eczu  z 
W arszaw ą, pom im o, że W arsza w ia ­
n ie  p rzy je ch a li bez b a rdzo  d o b rych ! 
Jaźn ic k ie g o , N ow akow sk iego  i K i-  
jew sk iego . N a jlep sz y m i z aw o d n i­
k a m i re p re z e n ta c ji S to licy  by li: 
n a jlep szy  s trz e le c  tu rn ie ju  G rego- 
ła jty s , S zczygie ł i B arto siew icz . 
P oz o sta łe  trz y  d ru ż y n y  rep rez en to ­
w a ły  s ię  znaczn ie  s łab ie j. P ew n eg o  
ro d z a ju  sensac ję  s ta n o w i zdobycie  
o sta tn ie g o  m ie jsc a  p rze z  sy m p a ­
tycznych  L w ow ian , k tó rz y  n a  m i­
s trz o s tw ac h  P o lsk i w y p rz ed z ili 
d ru ż y n ę  C racov ii. N a jlep sz y m i za­
w o d n ik a m i L w o w a  b y li P a w ło w sk i
1 P ław czyk , W iln a  —  Ł ap iń sk i i 
M ink iew icz  i  K atow ic  —  P o k o rsk i 
i  R ospendow ski.

Z w ycięska  d ru ż y n a  K ra k o w a  
zdo b y ła  w sp an ia ły  p u c h ar, o f ia ro ­
w a n y  p rze z  red . M . D ąb row skiego , 
a  W arszaw a, ja k o  zdobyw ca  d ru ­
g iego  o trzy m ała  p u c h a r , o f ia ro w a ­
n y  przez  p rezesa  K .Z .P.N . d y r . P as- 
chalsk iego . O rg a n iz ac ja  zaw odów  
b. sp raw n a . W idzów  dużo.

W  ra m a c h  uroczysto śc i ju b ile u ­
szow ych K .Z .P.R . o d b y ła  s ię  u ro ­
czy s ta  ak ad e m ia , w  k tó re j  udz ia ł 
w z ię li p rze d s ta w ic ie le  zw iązków , 
o rg an iz ac ji, o ś ro d k a  W .F. i  k lu b ó w .

W . Ja n o w sk i.

P i e r w s z e  z w y c i ę s t w a

Czortek blie Cortonesi -  Kou/alsk! Peire
(D okończen ie  ze  s tr .  I -sze j)

P ierw szego  d n ia  odbyło  się 11 
spo tkań .

W  W A D Z E  M U SZ E J N ardecch ia  
zw yc ięży ł zasłużen ie  Ja siń sk iego .

W  drodze do Dublina
(Korespondencja własna „Sportu Szkolnego")

m is trz o s tw a  E u ro p y  w  bo k sie  n a ­
s tą p ił d n ia  1 8 .lv . (cz w a r tek )  c 
godz. 5,20 ran o . Z aw odn loy  z m ę ­
czeni o s try m i tr e n in g a m i n a  obo ­
z ie  w  P o z n a n iu  I n ie d o sp an ą  nooą 
—  b y li w  d o skona łych  h u m orach . 
W  k a w a ła c h  oczyw iśc ie  celow ał 
K olezyńsk i, k tó r y  1 n a  ty m  po lu  
odznacza  s ię  sp e c ja ln y m i zdo lnoś­
c iam i. K o lczyńsk i n a  obozie  z a ­
p rz y ja ź n ił s ię  se rd eczn ie  z P i ła ­
te m , z k tó ry m  tw o rzy  z g ra n y  due t. 
S taszek  z d ra d z ił ty m  sa m y m  Sob- 
k o w la k a  i S zy m u rę , k tó rzy  te ra z  
zgodn ie  t r z y m a ją  „ sz tam ę" p rze ­
c iw k o  n iem u.... P rz y ja z d  do B e r li­
n a  n a s tą p i ł o  godz. 11. T u  około  
trz e c h  godzin  pośw ięcono  n a  zw ie­
d z an iu  n a jc ie k aw sz y ch  zab y tk ó w  
sto licy  trz e c ie j Rzeszy 1 n a  z a k u ­
pach . ż e g n a n i p rzez  lioznych  
p rze d s ta w ic ie li D eu tsche  B oxvere!n  
od je żd ż a ją  n a s i ch łopcy  (13.57) ku  
g ra n ic y  h o le n d ersk ie j, k tó rą  osią-

Międzyszkolne zaw ody 
szkół warszawskitlt

28 k w ie tn ia  ro zp o c zyn a ją  się do ­
roczne  m ię d zy s zk o ln e  za w o d y  w  
s ia tk ó w k ę  w a rs za w sk ich  s z k ó ł że ń ­
sk ic h , a  d z ie ń  p ó źn ie j, 29 b m . do ­
roczne  za w o d y  w  k o s zy k ó w k ę  szk ó l 
m ęsk ic h . R eg u la m in  po zo sta je  bez  
zm ia n , t .  zn ., że  w sz y s tk ie  zg ło szo ­
n e  ze sp o ły  zo staną  p o dzie lone  na  
g ru p y  i w  n ic h  ro zegra ją  za w o d y  
e lim in a cy jn e . P o  d w ie  d r u ż y n y  z  
k a żd e j g r u p y  w e jd ą  do  da lszych

g a ją  o  godz. 19.15, p rze jeż d ża ją c  | d z ie ln ie  d o trzy m y w a ł Im  k ro k u ... 
p rzez  s ta c ję  w ęz łow ą  —  B en the im . R ano  w  n ie d z ie lę  z ro b ił S tam m  
W  n a d g ra n icz n y m  m ia ste cz k u  ho- [ b a rdzo  c iężk i t r e n in g  d la  całe j 
le n d e rsk im  G ild lh a u s  n a s tąp iło  ‘» ^ m k l n a  p rzy rzą d ac h  1 g lm nasty -
 ........• '  - kę... T ren in g  o d b y ł s ię  w  koszarach

p ie ch o ty  _ Ir lan d z k ie j 1 w zbudz ił

gru p . W z aw odach  m ogą  brać  
u d z ia ł lic . i  I V  k l .  K a żd a  szko ła  
m o że  zg łosić  d w ie  d r u ży n y . O rga­
n izac ja  za w o d ó w  sp o c zyw a  w  ra­
ka ch  w a rs za w sk ieg o  k o ła  P Z W F  
( N o w y  Ś w ia t 7, m . 27 ), k tó re  p r z y j  
m u  je  za p isy  w  godz. 17 —  19 do  
dn. 25 bm . W p iso w e  5 z ł  od d ru ­
ży n y . K iero w n iczk ą  za w . s ia tk ó w ­
kow ych je s t  p . W iera  C za jk o w sk a ,,  ..... ....
k o s z y k ó w k i  p ro f. H ip o lit P a p ie s k i  i ko . a  z k ie ro w n ic tw a  p . B ielew icz

eu ro p e jsk ie g o . O godz. 19 od jazd  
do p o r tu  h o le n d ersk ie g o  H oek  V an 
H o llan d , sk ą d  około  godz iny  23 
prze sie d li s ię  n a si n a  s ta te k , k tó ry  
m ia ł p rzew ieść  na szy c h  „ repów " 
do A n g lii, p rzez  k a n a ł L a  M anche. 
O godz. 5 ra n o  osiągn ię to  w y b rz e ­
że a n g ie lsk ie  —  p o r t  H arw ich . '
ju ż  o  godzin ie  8.20 znaleź li s ię  i___
ch łopcy  w  L o ndyn ie , k tó ry  do p raw  
dy  w y w a rł n a  n ic h  ko lo sa lne  w ra ­
żen ie . D zień  spędzono  n a  zw iedza ­
n iu  m ia s ta  a u to k a ro m . B a rd zo  n a ­
szym  re p re z e n ta n to m  pod o b a ł się 
„H ouses of P a r lla m e n t"  i  „B uck- 
k ln g h a m  P a ła ce "  —  t .  zn. P a r  
la m e n t 1 P a ła c  K ró lew sk i.. 
O prócz  tego  zw iedzono  jeszcze  „ T ra  
fa lg a r  S q u a re" , „H yde  P a rk  Cor- 
n e r" ,  m uzeum  n a ro d o w e  i ln . "

W ob u rn  P lac e  —  R ussel„ S q u a -
R azem  z n im i z a trzy m ały  się 

d ru ż y n y : W ęg ie rsk a  (B ond i, F rig - 
yes, S z ig e ttl) , W łoska  (N ardecch ia , 
Se rgo , C o rto n esi, P e ire , B onadio , 
M usina  i  L azza ri)  o raz  N iem iecka  
(O b e rm a u e r, W ilke, G ra a f , N iirn - 
b e rg , M urach , B a u m g a rte n , K op- 
p e rs  i R u n g e ). W  sobo tę  15.IV n a ­
stą p ił od jazd  do D u b lin a . P odróż  
trw a ła  „ca łe"  trz y  godz iny , a le  n a ­
s i rep re z e n ta n c i p a m ię tać  ją  chyba  
będ ą  do końca  życia- W szyscy bez 
w y ją tk u  czuli s ię  „ jak o ś dz iw n ie" , 
a  Sobkow iak , K ow alsk i i S zy m u ra  
c h o ro w ali c a łą  d rogę  b a rdzo  oięż-

z rozu m la łe  za in te resow an ie , 
m szy św . ud a n o  się  do ho te lu  „C en 
tr a ł" ,  gdz ie  odnow iono  d a w n e  z n a ­
jom ości i p rz y ja śn le . Z aznaczyć 
jeszcze tu  m usim y , że  po tre n in g u  
C zo rtek  i K o lczyńsk i w y k az a l i po 
p ó ł k ilo g ra m a  na d w a g i.

W pon ie d zia łe k  o d b y ł s ię  ju ż  t y l ­
ko  le c iu tk i fo o tln g  i g im nastyka ... 
W szyscy są  do sk o n a łe j m y śli, sa- 
mojpoozucie d ob re , w ie rzy m y  w  po ­
w tó rze n ie  su k c esu  m e d io la ń sk ie ­
go...

W m is trz o s tw a ch  s ta r tu je  o s ta ­
teczn ie  12 p a ń s tw , z czego P o lska, 
B e lg ia , A ng lia , I r la n d ia  1 N iem cy 
w y s ta w ia ją  p e łn e  ósem ki,

A  te ra z  czekam y  n a  w y n ik i lo ­
sow an ia , k tó re  odbędzie  s ię  w e 
w to rek  rano ...

S .A .F .K . 
 • ---------

R e p. Polski -  Kra ków
1 : 1  (0 : 0)

K RA K Ó W , 19 k w ie tn ia  ( te l . w ła ­
sn y ) ,  D ziś zo sta ł ro ze g ra n y  mocz 
tren in g o w y  pom iędzy  re p re z e n ta -

P ierw sze  s ta rc ie  rem isow e  — za* 
w odn icy  b a d a ją  się, N ard ecch ia  ra ­
czej z a jm u je  p o s ta w ę  w yczeku jącą . 
D ru g ie  n ie spodziew an ie  d la  J a s iń ­
sk iego . W  trze c im  s ta rc iu  W łoch 
z ask a k u je  P o lak a  w p ro s t n ie w ia ro -  
go d n ą  szybkością  i b iją c  o d skoka- 
m i, zd o b y w a  w ie le  p u n k tó w . Z w y ­
cięża W łoch  różn icą  jednego  p u n k -  
ta . W  p ozosta łych  sp o tk a n ia ch  tej 
k a teg o r ii  —  O b erm a u er  (N iem cy) 
b ije  n a  p u n k ty  K irsch a  (A ng lia) , 
a  Irlan d c zy k  In g le  zw ycięża  B elga 
E n g e llen a  n a  p u n k ty .

W  W A D Z E  K O G U C IE J Sobko - 
w ia k  p rz e g ra ł z Sergo . P ierw szą  
ru n d ę  w y g ry w a  P o lak , a le  przez  
dw ie  n a s tę p n e  trw a  p rzew ag a  m i '

p ltu la c ji  i  w  rez u lta c ie  w vw » 
spo tk a n ie  w ysoko . P oza  ty m  Bon 
d l (W ęgry ) zw yc ięży ł D o y k  Trlan 
d la ) ,  a  R. W atson  (A n g lia )  w y - 
p u n k to w a ł B e lga  M ousse.

W A G A  PIÓ R K O W A . C zortek  
zw ycięża  w ysoko  Cortonesiego! 
P rz ez  w szys tk ie  trzy  r u n d y  og rom ­
n ą  p rze w a g ę  m a  P o lak , k tó ry  za­
s y p u je  W łocha g rad e m  celnych  cio­
sów . C o rto n e si w  I I  ru n d z ie  by* 
groggy  i z  tru d e m  d o trw a ł do koń ­
ca. W  I I I  ru n d z ie  n a  r in g u  isn is1 
ty lk o  C zortek ... P o lak o w i po meczu 
pub liczność  u rzą d z iła  g o rącą  ow a­
c ję  za  p ię k n ą  w alkę .

W  W A D Z E  L E K K IE J  K ow alsk i 
zw yc ięży ł w e w sp an ia ły m  sty lu  
W łocha P e ireg o . P o  dw u  ru n d ac h  
m n ie j w ięce j ró w n y ch , przechodź* 
K ow alsk i w  trze c ie j do a tak u , gó­
r u ją c  w y ra źn ie  n a d  przeciw n ik iem , 
z a p e w n ia ją c  sob ie  zasłużone  zw y ­
cięstw o . P e ire  w a lcz y ł dosk o n a le  - -  
za  w sze lk ą  cenę  dążąc  do rew an ż u  
za  P oznań ... w  d ru g im  spo tk a n iu  
te j s a m e j k a te g o r ii  N U rnberg  
(N iem cy) p o k o n a ł A n g lik a  G a lii1- 
a  E stończyk  K an e p i w y g ra ł z G er- 
h o n e tn  ( Ir la n d ia ) .

. n  , 1 , - W  W A D Z E  Ś R E D N IE J o dby ła  sio
c ją  P o lsk i a  r e p re z e n ta c ją  K ra k o -  | je d n a  w a lk a , w  k tó re j se n sac y jn c 
w a  p o d  o k ie m  p. K ału ży . W yn ik  I zw ycięstw o przez  tech n iczn y  no- 
b rzm ia ł 1:1,* do p rz e rw y  0:0. G ra  k a u t  w  I I  ru n d z ie  n a d  B a u m g a rtę -  
s ta ła  n a  n ie s ły c h an ie  n isk im  poz io - “ Uniósł F in la n o '
m ie . B ra m k i s trz e lili: d la  K ra k o w a  i czy l alabo j w y ra źn ie  T b llża  się^ko- 
w 50 m in u c ie  K im za, d la  r e p re z e n -  | n iec  je g o  p ię k n e j k a rie ry , 
l a c j i  P o lsk i G iem za. ^ J . R .
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16.IV odby ły  się da lsze  dw a  m e- 
czew  sia tk ó w k ę  m ęsk ą  o m is trz o ­
stw o  szkół ś red n ich  w  Ł odzi. B yły  
to  ju ż  m ecze  fina łow e , do  k tó ry ch  
zak w alifik o w a ło  s ię  g im n. N a ru to ­
w icza , Ż erom sk iego , Z im ow skiego  
i P .S .T .P .

I  ta k  g im n. Z im ow skiego  w y g ra ­
ło  zdecydow an ie  z g im n . Ż erom ­
sk ieg o  po  dość c iek a w ej w alce  2:0 
(15:10; 15:7).

C o p ra w d a  to  spodz iew a liśm y  się 
od  g im n. Ż erom sk iego  czegoś w ię ­
cej i ty lk o  c h y b a  „ b ra k o w i m elodii"  
teg o  d n ia  m ożem y p rzy p isać  tę  dość 
w y so k ą  p rz e g ra n ą  z g im n. Z im ow ­
skiego . W  d ru żv n ie  zw yc ięsk iej 
w y ró ż n ił się  G ruszczyńsk i, a  w  
d ru ż y n ie  zw yciężonej tro c h ę  n e r ­
w ow y, a le  za to  b . a m b itn y  i dobrze  
g ra ją c y  R óżańsk i.

W  d ru g im  m eczu  g im n . N a ru to ­
w icza  w y g ra ło  w  trze ch  p a rtia c h  z 
P .S .T .P . 2:1 (15:11; 3:15!!! i  15:10); 
M ecz b y ł b . c iekaw y  i d e n e rw u ją ­
cy, ty m  b a rd z ie j, że f a w o ry t nasz 
g im n  N aru to w ic za  przeg raw szy  
„ h an ie b n ie"  d ru g ą  p a r t ię  do 3 w y ­
g ra ł w  p ię k n y m  s ty lu  p a r t ię  t r z e ­
cią. W y ró ż n ili s ię  W ąg raw sk i i S e r ­
w a tk a  z g im n, N aru to w icza , oraz  
G ro b lew sk i z P .S .T .P . W  p rzysz łą  
n ied zie lę  g ra  g im n . N aru to w ic za  z 
. .now sk im  i N iem ieck ie  z  Ż erom  
i»kjn. O ba m ecze  b ę d ą  b. c iekaw e. 
W  d a lszy m  c iągu  zaw odów  odbył 
się m ecz „ w  kosza"  w  k la s ie  B 
m iędzy  zespołem  R e jm o n ta  i g im n. 
N iem ieck iego  II. W y g ra ł R e jm o n t 
38:20. W yróżn ił s ię  Ja n u szk o  (19 
koszy.'!!) J .  G.
K RA K ÓW

16.IV. ro ze g ra n e  zosta ły  f ind low e 
sp o tk a n ia  w  koszyków ce  i s ia tk ó w ­
ce o m is trzo stw o  k rak o w sk ic h  
szkó ł śred n ich . W  sia tk ó w ce  G im n. 
V III  po k o n a ło  P .I .T . w  sto sunku  
2:1 (16:14, 10:15, 15:6). G ra  bardzo  
c iekaw a  i em ocjonu jąca . Z asłużone 
zw yc ięstw o  odn io sła  w y ró w n a n a  
d ru ży n a  G im n. V III  m a jąc a  n a j­
lep szych  sw y ch  z aw odn ików  w 
„ścinaczach"  K u ra c ie  i D rzew ic ­
k im , o raz  w  „w y staw ia cz u "  H eger- 
lem , k tó ry  w y ró ż n ił s ię  pon ad to

po p rzedn ich . N ajlep szym  u  p oko ­
na n y ch  by ł L ip iń sk i. S ędz iow ał b. 
d ob rze  p. K u k ik o w sk i. W  koszy­

kó w ce  d ru ż y n a  P.I.T . (P ań stw . 
I n s ty tu t  T cchn .)  po k o p a ła  d ru ż y ­
n ę  G im n . I I I  w  s to su n k u  30:15 
(11:3). Mecz toczy ł s ię  p rzy  w y b it­
n e j p rzew ad ze  zw ycięzców , k tó rzy  
w  R up ie , g ra ją c y m  n a  obron ie, 
o raz  w  tró jc e  a ta k u  g ra ją ce j w  
sk ładzie  Z u g a j —  L ip iń sk i —  M a­
d e jsk i m ie li na jlep szy c h  sw ych  z a ­
w odników . N a g ru ży n ie  G im n. III , 
k tó ra  w y s tą p iła  bez  Ja k u b o w s k ie ­
go, B arbaszew sk iego  i K ro k a y a  
znać  b y ło  b r a k  tre n in g u . W  a ta k u  
n a jlep s i szy b k i K eller , oraz  A rie t, 
k tó ręg o  s trz a ły  b y ły  n ie  zaw sze 
celne . S ędz iow ali d ob rze  pp . S te ­
fan iu k  i K u likow sk i. P o  zaw odach  
odbyło  s ię  w  obecności k u ra to ra  
M.K.S. K ra k ó w  D yr. G oetla , oraz  

p rez esa  K .Z .P .R . D yr. P asohalsltic- 
go u ro cz y ste  ro zd a n ie  na g ró d . Po 
o fic ja ln y m  og łoszen iu  w yn ików  
p rzez  op ie k u n a  s e k c ji g ie r  sp o r to ­
w y ch  M.K.S- K ra k ó w  P ro f. L u b o ­
w ieckiego, dó  zeb ran y c h  n a  sali 
d ru ży n  p rzem ó w ił w izy t. W ajda, 
k tó ry  n a s tęp n ie  ro zd a ł n a g ro d y  i 
dyp lom y , w id zó w  około  200 osób.

W . Ja n o w sk i.
LWÓW

15 bm ., o d b y ł s ię  w e  L w ow ie  t u r ­
n ie j p iłk i ręczn e j, z o rgan izow any  
p rze z  M .K .S. z  udz ia łem : M-K.S. 
P rzem yśl, K o rp u su  K ad e tó w  i M. 
K . S. L w ów . T u rn ie j w y p ad ł o w ie ­
le  b le d z ie j n iż  s ię  spodziew ano . D u ­
ży zaw ód, sp ra w iły  o rgan iza to rom  
s ia tk ó w k i p rzem y śln eg o  M .K .S.-u, 
o dw o łu jąc  w  o sta tn ie j c h w ili sw ój 
p rzy ja zd . M usiano  n a  g w a łt szukać  
c rzec iw n iczek  d la  lw ow sk ich  s ia t­
k a re k  szko lnych . W ybór p a d ł n a  
w lc em is trz y n je  L w o w a K .P.W . 
R ów nież  p rz y k rą  n ie spodziankę  
z ro b iła  publiczność, k tó re j by ło  
w szys tk iego  oko ło  300 osób, gdy 
n p . w  n ie k tó re  d n i m is trzostw  
szkół śred n ich  liczba  w idzów  do ­
c hodziła  do 1.000 osób. Poz ipm  roz ­
g ry w e k  b y ł p rzecię tn y . N ajw iększy  
su k ces odniosły  s ia tk a rk i  M .K .S. 
L w ów , b iją c  n ie spodziew an ie  o- 
trz a sk a n ą  z  c iężk im i b o ja m i d r u ­
żynę K .P.W ., zasiloną  jeszcze  w  
d o d a tk u  n a jlep szą  s ia tk a rk ą  L w o­
w a  B a tiu k ó w n ą  z A .Z .S.-u. D ru ż y ­
n y  m ęsk ie  s ia tk ó w k i i  koszyków ki, 
M .K .S. L w ów , z rew anżow ały  się 
sw o im  p rze m y sk im  ko legom , za 
p o raż k i pon iesione  p rze d  sześciu 
ty g o d n ia m i w  P rzem y ślu . K oszy­
k a rz e  K o rp u su  K ad e tó w  im . M a r­

szalka  Jó zefa  P iłsudsk iego , u d o ­
w odn ili pon o w n ie  iż są  obecn ie  
n a js iln ie jsz ą  d ru ż y n ą  n a  te re n ie  
L w ow a , zw yc ięża jąc  M .K .S. L w ów , 
k tó r y  m ów iąc  na w iase m  g ra ł tym  
razem  ju ż  d ru g i m ecz  w  ty m  sa ­
m y m  dniu.

S ia tk ó w k a  p a ń : M .K .S. L w ów  — 
K .P.W . L w ów  2:1 (3:15, 15:5, 15:13) 
s k ła d y  d ru ży n : M .K.S. L w ów :
K ortk iew iczów na , O pio łów na, F uck  
sów na, S koczków na, M og ieln icka  i 
S k a łe ck a ; K .P.W . L w ów : L inków na  
I, L in k ó w n a  I I , P a s tu sz y ń sk a , M oś- 
c iń sk a , R o sen b la tó w n a  i B a tiuków - 
na . S ędz iow ał p . H ucu ł. P ierw szy  
se t  w y g ry w a  ła tw o  K .P.W . W  d r u ­
g im  m łodość  b ie rz e  g ó rę  n a d  r u ty ­
n ą . T rze ci s e t  po  w y ró w n a n e j i  b . 
z aż a r te j w alce  kończy  s ię  rów n ież  
z w yc ięstw em  M .K .S-u. N a w y ró ż ­
n ie n ie  zasłu g u je  w  M .K .S.-ie: K o rt­
k iew iczów na, O p io łów na  i Skocz­
k ó w n a , n a to m ia s t b . s łabo  w ypad ła  
F u ck só w n a. W  d ru ży n ie  K .P.W . naj 
lep szym i by ły : L in k ó w n a  I  i  B a- 
tiu k ó w n a . N a m a rg in es ie  pow yż­
szych  zaw odów  zaznaczyć w y p ad a  
iż d ru ż y n a  szko lna  w y s tą p iła  bez 
t rz e c h  sw oich  czo łow ych  s ia tk a re k : 
M alinów ny , A lb rec h tó w n y  i D o­
b rza ń sk ie j:

S ia tk ó w k a  panów : M .K .S. L w ów  
—  M .K .S. P rz em y ś l 2:1 (15:11, 
9:15, 15:9). S k ład y  d ru ży n : M .K.S. 
L w ów : B ohr, H aw alew icz, F icek  
(E m m erlin g ) W olf, J a w o r  1 ż e r -  
n ick i; M .K.S. P rz em y ś l: K orw in , 
G ros, Sza jow sk i, C hm ielew sk i, Łuć 
i W om aczka. Sędz iow ał p . K óler- 
J a k  z z estaw ień  sk ła d ó w  w idzim y 
i s ia tk a rz e  lw ow scy  w y s tą p ili w  o- 
sła b io n y m  sk ładzie  bez  M alyego, 
S teuz inga , B ogusza i Z iem by. Z w y 
c ięstw o  bow ie m  w  zupełności za ­
służone. P rz eb ie g  g ry  b. ciekaw y, 
a  poziom  obu  d ru ży n  w y ró w n a n y . 
U  zw ycięzców  w y ró ż n ili się : B o h r 
i  W olf, a  u  p o k o n a n y ch  K orw in .

K oszyków ka  pa n ó w : M. K . S. 
L w ów  —  M .K .S. P rz em y ś l 38:18 
(20:2). S k ład y  d ru ży n : M .K.S.
L w ów : Ja w o r , B oh r, W ink , F icek , 
W ołoszyn i Z w ag. M .K .S. P rzem yśl: 
S za jow sk i, W om aczka, Ł uć, C hm ie ­
lew sk i, H ła d k i, K uc, K orw in , M a- 
gack i, B o rsuk  i S ied la rz . S ędzio­
w a li pp . M agerle  i K ó le r. W  p ie rw ­
szej części g ry  o lb rzy m ia  p rzew aga  
lw ow ian , w  d ru g ie j g ra  b . w y ró w ­
n an a. Poz iom  g ry  slaby . K osze d la  
zw ycięzców  zdoby li: J a w o r  13, F i­

c e k . 11, W ołoszyn 4, B o h r  6, W ink  
i Z w ag  po  2; a  d la  p o konanych : 
W om aczka 8, Sza jow sk i 4, K uc, 
C hm ielew sk i i H ła d k i po 2. W  d ru ­
ży n ie  M .K .S. L w ów  podoba li się 
J a w o r  i F ice k ; a w  M .K .S. P rz e -  , 
m y śl: C hm ielew sk i i W om aczka. I 
tu ta j ' w y s tą p iła  d ru ż y n a  M .K .S.-u 
o słab io n a  b ra k ie m  C iu p ry k a . K o r­
p us K ade tów  —  M .K .S. L w ów  
50:25 (22:10). S k łady  d ru ży n  K o r­
p u s  K ad e tó w : K u k ie łk a , B ra tk o w ­
sk i, K ow ats , K o re b sk i, K enig , D u ­
d z iń sk i i  Ja w o rsk i; M .K .S. L w ów : i 
H offm an , E m m erling , W ink , W o­
ło szyn , J a w o r , B oh r, F ice k  i Wo- 
z im ko. S ędz iow ali PP- K ó le r i  K lim  
czuk . Z as łużone , aczko lw iek  tro ch ę  
z a  w ysok ie  zw ycięstw o K ade tów . 
G ra  p ro w a d zo n a  b y ła  w  b. szybkim  
te m p ie  i s ta ła  n a  w ysok im  pozio­
m ie . B y ł to  n a jc ie k aw sz y  m ecz 
tu rn ie ju . K adeci p o p isy w a li się 

i ła d n y m i b ie g am i i ce ln y m i s tr z a ła ­
m i. N a  „cy w ilach "  znać  b y ło  je sz ­
cze m ecz z  P rzem yślem .

1 K osze  d la  K o rp u su  uzy sk ali: Ko 
re b sk i 18, B ra tk o w sk i 14, K en ig  14 
i K u k ie łk a  4, a  d la  M .K .S.: F icek 
10, J a w o r  6, E m m e rlin g  5, B o h r i 

| W ink  po  2. N ajlep szym i n a  boisku  
by li: K en ig  i B ra tk o w sk i z K o rp u ­
su  K ad e tó w  o raz  F icek  i J a w o r  z 
M.K.S.

i * *
| 17 bm . odb y ł s ie  d a lszy  pó łfina ło -
I w y  m ecz1 k oszyków k i o  m is trz .
| szkó ł śred n ich . P o  zac ię te j i w y - 
, rów nanej, w alce  G im n. X II  p oko ­

n a ło  L ic. A dm . 25:19 (12:10). P o ­
z iom  g ry  w ysoki, w  p o lu  ob ie  d ru ­
żyny  są  ca łkow ic ie  rów norzędne .

, N a to m ias t p rz y  s trz a ła ch  w iększe  
szczęście m a  „d w u n a ste " , podczas 

1 gdy  Lic. A d m in is tra cy jn e  p rze ś la ­
d u je  w idoczny  pech . D o zakończe- 

j n ia  p ó łfina łów  ko sz y k ó w k i pozo- 
' s ta ły  jeszcze  d w a  m ecze. K o rp u s 

K ad e tó w  G im n. K is try n a , m ecz  
te n  n ie  b ęd zie  m ia ł ż adnego  w p ły ­
w u  n a  k o ńcow y  s ta n  tab eli, gdyż 
n a w e t w  raz ie  p o ra ż k i ka d etó w , co 
je s t m a ło  p raw dopodobne, m a ją  
on i z apew n ione  m ie jsce  w  f in a le  
obok  G im n. V III . N a to m ias t d ru g i 
m ecz  P.S .T . I I  —  L ic . A d m in is tra ­
cy jne , zad e cy d u je  k to  b ęd zie  r e ­
p rez en to w a ł obok G im n . X I, tę  
g ru p ę  w  f ina le . R ów nocześn ie  roz ­
poczęło  w  pon ie d zia łe k  f in a ły  p iłk i 
s ia tk o w ej. W  p ie rw sz y m  m eczu  po 
b. ła d n e j grze , rew e la c y jn a  d ru ż y ­
n a  G im n. V II  po k o n a ła  G im n . r u ­
sk ie  2:0 (15:11, 15:12). U  zw ycięz­
ców  n a  w y różn ien ie  zasłu g u ją  Ż er- 
n ick i i  J a w o r . W . d ru g im  m eczu  
P .S .T . -I, po k o n a ła  g ład ko  G im n. 
V III  2:0 (15:10, 15:8), sw ego  po ­
grom cę  z  w alk  pó łfina łow ych .

Z ap o w ia d an e  n a  15 i 16 bm ., 
szerm ie rcze  m is trz o s tw a  lw ow ­
sk ich  szkól śred n ich , zo sta ły  z n ie ­
z a leżnych  od o rg an iz a to ró w  p rz y ­
czyn p rze su n ię te  n a  późn ie jszy  t e r ­
m in  i o d będą  s ię  n a jp ra w d o p o ­
dobn ie j jeszcze w  b ieżącym  ty g o ­
dniu ,

* *
W  p ią te k  i sobo tę  14 i 15 bm . od­

by ło  s ię  w obec  w szys tk ich  n a u cz y ­

c ie le k  i  n au czy cie li w . f. z  te re n u  
L w ow a , pokaz  tr e n in g u  k oszyków ­
k i żeńsk ie j, w y k o n an y  p rze z  u czen ­
n ice  Ż eńsk iej S zko ły  Z aw odow ej 
w e  L w ow ie, a  n a s tęp n ie  uczn iow ie  
L ic. Spółdzielczego, pod  k ie ro w n i­
c tw em  p ro f. Św ie rczyńsk iego  za ­
d e m o n s tro w ali n a jn o w sze  m e tody  
tr e n in g u  sz czyp iom iaka, a  pod  
k ie ro w n ic tw em  p ro f. D ru ż b ia k a  
zapoznali obecnych  z po d sta w o w y m  
tren in g iem  le k k o a tle ty .

P o kazy  s ta ły  n a  w ysok im  pozio­
m ie . W śród  obecnych  z au w aż y liś­
m y  m . in. p . w iz y ta to ra  M azia, 
p rze d sta w icie li O k ręgow ego  U rz ę ­
d u  W .F. i  P .W .. p rze d sta w icie li 
M ie jsk iego  O śro d k a  W . F., oraz  
p rze d sta w icie li lw ow sk ich  zw iąz­
ków  spo rtow ych . Z b ign iew .

16,IV. n a  b o isk u  G arn izonow ym  
(W .K .S.) w  S ied lcach  zo sta ł ro ze ­
g ra n y  m ecz p iłk i nożn ej n a  o tw a r ­
cie  sezonu  spo rtow ego  pom iędzy  
zespo łam i M iędzyszkolnego  K . S . i 
W ojskow ego K . S. B y ł to  ju ż  trze c i 
m ecz naszych  k lu b ó w , p rz y  czym 
w  ro k u  1938 w  p ie rw sz y m  m eczu 
w y g ra ł M .K.S. 2:1 (0 :1), w  m eczu  
rew anżow ym  zaś W .K.S. ró w n ież  
w  s to su n k u  2:1 (2 :0). M ecz z ak o ń ­
czy ł s ię  zw yc ięstw em  zasłużonym  
M .K .S. w  s to su n k u  3:1 (1 :0 ). Mecz 
te n  b y ł d z ie s ią ty m  z rzę d u  naszej 
s e k c ji p iłk a rsk ie j , p rz y  czym  5 
s p o tk a ń  zakończy ło  się naszym  
zw yc ięstw em , je d e n  rozstrzygn ię to  
na  rem is, 4 zaś zakończy ło  s ię  po ­
raż k ą . S to su n ek  b ra m e k  w ynosi 
20:14 n a  na szą  ko rzyść . U  zw ycięz­
ców  w yróżn ić  n a le ż y  pom pę w  
sk ła d zie : Szczepan iak  —  S zy m a ń ­
sk i —  B u lik , o raz  w  a ta k u  Z acha, 
W yczółkow skiego  i T rzosa . W  
W .K .S . do sk o n a ła  o b ro n a  P ećko  —■ 
K ow alczyk , b ra m k a rz  P o d g ó rsk i i 
w  pom ocy  B u d y  ta . N ależ y  z azna­
czyć, iż P ećko  i B u d y ta  są  d a w n y ­
m i re p re z e n ta n ta m i M .K .S. S ę ­
dz iow ał p rze c ię tn ie  p . Ż y b u ra  (P . 
W. L .) . W idzów  m im o fa ta ln e j po ­
g ody  700. S k ład  d ru ży n : M .K .S.:
P a w ło w sk i, Fedo row icz , K uback i, 
Szczepan iak , Szym ań sk i, B ulik , 
W yczółkow ski, Z ach , T rzos, M ali­
szew sk i i  S kup .

Połączone  K lu b y  W ojskow y I 
M iędzyszkolny  zad e k la ro w ały  o b li­
ga c ję  P ożyczki O br. P rz ec iw lo tn i­
czej i  w zy w ają  w szy s tk ie  K lu b y  
sp o rto w e  w  ca łe j Po lsce  do -zgła­
sz an ia  sw y ch  d e k la ra c ji n a  te n  
cel M .K .S. S ied lce  w zy w a  od  p ó j­
śc ia  w  sw e ś la d y  n a s tęp u jąc e  k lu ­
b y : S ta r t  (S okołów  P o d l .)—M .K .S. 
( L u b lin ) , G .K .S. (B ia ła  P o d lask a ) 
oraz  M .K .S. (C ho rzów ),

S t. S tan iszew ski, 
p rez es  M.K.S.

Odpowiedzi Redsktji
K ol. I. L ie b  R o h a ty n . C e lem  u- 

z y sk an ia  le g ity m a c ji k o resp . n a le ­
ż y  p rzy s łać  fo to g rafię  i  z aśw iad ­
czen ie  w ychow aw cy  fiz.

K ol. J . G . Ł ódź. D zięku jem y  za  
m iły  lis t, a  o bszern ie jszą  odpow iedź 
p rześlem y  w  na jb liż szy c h  dn iach  

| listo,* r.ie.

Wiktor J u n o s za  8

Uczym y się 
boksu!

Z o s ta ł n a m  je szc ze  je d e n  cios, 
i  to  n a js iln ie js z y .

—  J a k to ?  P rz e c ie ż  p rz e c h o d z i­
liś m y  ju ż  i  p r o s ty ,  n a jw a ż n ie js z y , 
i  s ie rp o w y , n a js k u te c z n ie js z y , i 
p o d b ró d k o w y , k tó r y  c h y b a  w ła ­
śn ie  j e s t  n a js i ln ie js z y , g d y ż  W y­
k o r z y s tu je  w  c a łe j p e łn i  s iłę  m ię ­

ś n i nóg ! J a k iż  m o ż e  b y ć  jeszcze .
—  P rz y p o m n ijc ie  so b ie  z z a ­

w o d ó w , ja k ie ś c ie  o g lą d a li .
—  H m ... B y łe m  n a  m e cz u  P o lsk a  —  W iochy .,,
—  A ja  n a  P o lsk a  — • N iem cy ...
—  T a m  go n a p e w n o  n ic  z a o b se rw o w a liś c ie , zn iżc ie  

lo t!
—  T a k ? ... T o  z n ac zy , to  ro d z a j c io su , u ż y w a n y  ty lk o  

p rz e z  p a ta ła c h ó w ?
—  M n ie j w ię ce j, choć  n ic  z u p e łn ie ... N ie  m ożec ie  

p rz y p o m n ie ć ?
—  N ie.
—  N ie  b y liś c ie  n ig d y  św ia d k a m i b ó jk i  u lic zn e j?
—*• Owszem, ale...
—  J a k ic h  c io sów  ta m  u ż y w a ja ?  P ro s ty c h , s ie rp o ­

w y ch ?

—  S k ą d b y !  L e ją  s ię  n a  od lew !
—  A le  ze  sk u tk ie m ?
—  Je sz c z e  ja k im !  W id z ia łe m  sa m , j a k  p e w ie n  p i ja k  

od  d ru g ie g o , k tó r y  b y ł  ty lk o  p o d g a z ó w a n y , d o s ta ł ta k , 
że a n i  r u s z  n ie  m ó g ł d o lic zy ć  s ię  z ęb ó w , choć  p rze z  
k w a d r a n s  w y b ie ra ł  j e  z  r y n sz to k a

—■ W ięc  ja k  m y ś lic ie , d la cz eg o  c ios te n  je s t  p rze z  
b o k se ró w  o w y so k ie j k la s ie  ta k  rz a d k o  u ż y w a n y ?

—- J a k iś  f e le r  m u s i m ięć ...
—  O cz y w iście . B y  go o d sz u k ać , p r z e s tu d iu je m y  sa m  

cios. P o c z ą te k  ta k i  sa m , ja k  p r z y  s ie rp o w y m : w y p rę ż e ­
n ie  ty ln e j  n o g i, g w a ł to w n y  s k r ę t  tu ło w ia , w y rz u c e n ie  
n a p rz ó d  r a m ie n ia ,  ty lk o  że  r ę k a  s ię  w y p ro s to w u je  p r a ­
w ie  "zupełnie, a  d ło ń  sk ręc o n e  z e w n ą t rz ,  t a k  b y  p ięść  z a ­
to c zy ła  s z e ro k i łu k i  u d e rz y ła  k o s tk a m i, w  c h w ili, g d y  
g ó rn a  część  d ło n i j e s t  ju ż  z u p e łn ie  s k ie ro w a n a  do  s ie b ie . 
P r z y  ta k im  d p ż y m  z a m a c h u  —  d la te g o  c ios n a z y w a  się  
z a m a c h o w y m , a po  a n g ie ls k u  sw in g ie m  —  p ięść  n a b ie ­
r a  o g ro m n e j sz y b k o śc i 1 je ś li  t r a f i ,  c z y n i n ie z w y k łe  s p u ­
s to sz e n ia . T y lk o , że...

—- Ż e  rz a d k o  tr a f ia ,  g d y ż  z a m a c h  m u si b y ć  w id o c z ­
n y , w y k o n a n ie  c io su  tr w a  dość  d łu g o , w ię c  m o ż n a  z a w ­
sze  z d ąż y ć  go  o d p a ro w ać !

—  R z ek łeś .
—  W ięc  pocóż m a m y  się  te g o  c io su  uczyć , sk o ro  ż a d ­

n e j z  n ie g o  k o rz y śc i?
t -  N ie  o są d za j go p rze d w c ze śn ie . J e s t  rzeczą  ja sn ą , 

że  b o k s e r ,  k tó r y b y  od  sa m eg o  p o c z ą tk u  m e cz u  b o m b a r ­
d o w a ł p rz e c iw n ik a  s w in g a m i —  a n o w ic ju sz e  m a ją  z a ­

zw y c z a j ta k ą  n ie z d ro w ą  c h ę tk ę  —  o k ry ł b y  s ię  ty lk o  
ś iń ie sz n o śc lą ; W alił b y  n ie u s ta n n ie  po  ło k c ia c h , r a m io ­
n a ch , rę k a w ic a c h , t r a c i ł  b y  n a p ró ż n o  sp o ro  e n e rg ii —  
b o  p rze c ie ż  z a d a n ie  k a żd e g o  c io su  w y m a g a  w y s iłk u ,

a  w  c h w ili, k ie d y  b y  s ię  zm ęc zy ł, a  c ie rp l iw y  p a r tn e r  
p o s ta n o w ił  p o  p rz e c z e k a n iu  b u rz y  p rz e jś ć  do  a ta k u , 
o k a z a łb y  s ię  n ie z d o ln y  do  s ta w ie n ia  o d p o w ie d n ieg o  
o p o ru . L ecz  b o k se r  d o św ia d cz o n y , z im n o k rw is ty , m oże  
c zę sto  sw in g ie m , z a d a n y m  w  m o m e n c ie  o d p o w ie d n im , 
sp o tk a n ie  z d e c y d o w a n ie  r o z s t rz y g n ą ć  n a  s w o ją  k o rzy ść . 
Je ś l i  u ż y w a ć  z ac zn ie  sw in g ó w  w te d y , k ie d y  p rz e c iw n ik  
je s t  a lb o  s iln ie  ju ż  z m ęc zo n y , a lb o  te ż  o g łu sz o n y  ja k im ś  
cio sem , a  w ię c  m n ie j  u w a ż a  lu b  m n ie j  s ię  w  sy tu a c j i  
o r ie n tu je  —  b ę d ą  o n e  dość  ła tw o  d o c h o d z iły  do w ła śc i­
w e j m e ty . J e s t  to  w ięc  c ios, u ż y w a n y  c e le m  w y k o ń c z e ­
n ia  p rz e c iw n ik a , k tó re g o  sy s te m  o b ro n n y  z o s ta ł ju ż  
z ru jn o w a n y !

—  T a k . T rz e b a  ty lk o  m ieć  dość  c ie rp liw o śc i, b y  d o ­
cze k ać  o d p o w ie d n ie j c h w ili.

—  T a k  je s t .  M ło d z ieży  aż  n a d to  często  je j  b r a k . D la ­
te g o  te ż  d o św ia d cz en i t r e n e r z y  z w y k le  m ło d y m  p ię śc ia ­
rz o m  z a b r a n ia ją  w o g ó le  z a d a w a n ia  sw in g ó w , b y  n ie  
z m a n ie ro w a li,  b y  w  n ic h  n ic  p o k ła d a li sw y c h  n a d z ie ji .

—  J a k  to  ro zu m ieć ?
—— A n o , p ię śc ia rz , k tó r y  d o s ta je  la n ie , b o  j e s t  g o rszy m  

■ te c h n ik ie m , czę s to  so b ie  m ó w i: k u p ić  n ie  k u p ić ,  p o ta r ­
g o w ać  m o ż n a ; z a r y z y k u ję  z am a ch o w y c h , m o ż e  k tó r y  
p r z y p a d k o w o  t r a f i ,  a  w te d y  s ię  o d k u ję ... bo  in a cz ej.... 
L ecz  su ro w a  lo g ik a  f a k tó w  z az w y c za j do w o d z i m y ln o -  

; f t (  ta k ie g o  o b lic ze n ia . C u d ó w  n ie  m a , i  ch ło p  ty lk o  j e ­
szcze  w ię c e j o b ry w a . Ż e  je d n a k  je s te ś c ie  p ię śc ia rz a m i 
,,z  c e n z u se m "  i m a m  n a d z ie ję  p o tr a f ic ie  o cen ić , k ie d y  
p rz y c h o d z i p o ra  n a  sw in g  n k ie d y  je szc ze  n ie  —  w ięc  
w a m  o n im  m ó w ię . A  te ra z , k ie d y śc ie  ju ż  w sz y s tk ie  z a ­
sa d n ic z e  t y p y  c io sów  p o z n a li, w p ra w ia jc ie  s ię  w  ic h  z a ­
d a w a n iu , m e to d ą  r a p to w n e g o  n a d s ta w ia n ia  r ę k i ,  k tó r ą  
w a m  p o p rz e d n io  ju ż  p o d a łe m . N a  n a s tę p n e j  le k c ji z a j ­
m ie m y  s ię  s p ra w a m i o b ro n y . d . c. n .
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Ula s i a r o

K o c z k o d a n ’
p  z y m  m a  s w ó j  s ta d io n  O sso li-  

1 \ .  n e u m ...
—  C o lo s se u m  —  p o p r a w i łe m  

s w o je g o  k o le g ę  i  p r zy ja c ie la .
—  N ie c h  c i b ę d z ie ;  P a r y ż  —  

s ta d io n  K o lu m b a ...
—  C o lo m b e s  —  s k o r y g o w a łe m  

z  a n ie ls k ą  c ie rp l iw o śc ią .
—  M o że  b y ć  i  t a k .  A m e r y k a  

s ły n ie  z  c o w b o y ó w .
—  K a u b o jó w  —  z a c h o w a łe m  

z  tr u d e m  z im n ą  k r e w .
—  D a j m i  ś w i ę ty  sp o k ó j!  —  z i ­

r y to w a ł  s ię  F e l e k  —  to  p r ze c ie ż  
w sz y s tk o  je d n o . N ic  o to  m i c h o ­
d z i. W a rsz a w a , m ó j  d ro g i, W a r ­
s za w a  n a  w io sn ę  m a  t y l k o  je d n ą  
r z e c z  g o d n ą  z a in te re so w a n ia . O -  
c z y w iś c ie ,  n ie  w ie s z?  —  iro n ic z ­
n ie  z a p y ta ł  m n ie .

—  ?... S ta r e  m u r y ? .. .  N o w e  s y ­
g n a ły  u lic zn e ? ... —  u s iło w a łe m  
zg a d n ą ć .

—  E h , g d z ie  ta m !  J e d n o  s ło w o  
t y l k o  r z ą d z i  s to l ic ą  w  k w ie tn iu ,  
a  t y  go n ie  zn a s z . N o , w id z ę  po  
tw o je j  tw a r z y ,  ż e ś  p o d  t y m  
w z g lę d e m  c ie m n y ,  w ię c  c i p o ­
w ie m :  „k o c zk o d a n

—  P rze p ra s za m , a le  n ie  r o z u ­
m ie m . M o że ś  z n ó w  z a p o m n ia ł,  ja k  
s ię  p r a w id ło w o  w y m a w ia  obce  
sło w a ?

—  N ie  w a ż n e !  —  s ta r y m  z w y ­
c z a je m  p r z e s z k o d z i ł  F e lu ś . N a  a -  
f i s z u  p is z e  c a tc h a sc a tc h a n , c z y ­
l i  „ c h w y ta j  z a  co c h c e sz  i  z a  co  
m o ż e s z “. Z d a je  s ię  n a w e t ,  ż e  to  
b y ły  c z te r y  s ło w a , a le  o  co in n e ­
go  c h o d z i:  za p ro w a d zę  c ię  d z is ia j  
do  c y r k u .  B o  c h y b a  s ię  d o m y ś l i­
łe ś  ju ż ,  ż e  c h o d z i o  w a l k i  za p a ś­
n ik ó w .

—  J D w szem . O w sze m , c z y ta ł e m  
—  c ią g n ą łe m  d a le j  —  o w a lk a c h  
w  g a ze ta ch . Z g o d z ą  —  id z ie m y .

J e s te ś m y  j u ż  w  c y r k u .
Z a c zę ły  s ię  w a lk i .  F ra n c u sk ie ,  

j a k  to  fr a n c u s k ie —  n o rm a ln e , k to  
n ie  w id z ia ł  to  i  t a k  m u  te g o  nie  
o p o w ie m . A le  d w a  o s ta tn ie  n u ­
m e r y  b y ł y  „k o c z k o d o n a m i"  —  
w e d łu g  in fo r m a c ji  m e g o  p r z y ja ­
c ie la  F e lk a .

W ię c  to  b y ło  ta k :  n a jp ie r w  da ­
n o  u jś c ie  u c zu c io m  p r z y ja ź n i  i  j e ­
d n o  t y l k o  s ło w o  b y ło  n a  u s ta c h  
w s z y s tk ic h :

—  E lje n !  ( ż e  n ib y  to  b y ł  W ę ­
g ie r ) ,  a  p o te m :  L e j  m a m u ta !!  
(p r z e c i tó n ik  m ia ł  2 ,43  m .  —  m o ­
ż e  tro c h ę  m n ie j ) .

Z a c zę ła  s ię  w a lk a . O d  r a z u  p lu ­
s k w a  ( z  r a c ji n iż s z e g o  w z r o s tu )  
w y r ż n ę ła  w  s z c z ę k ę  m a m u ta ,  te n

z r e w a n ż o w a ł s ię  m o m e n ta ln ie  w y  
ję c ie m , tr zo n o w e g o  zę b a . N iż s z y  
sy g n a liz o w a ł ch ęć  b o le sn eg o  re ­
w a n ż u ,  n a c o  c a ła  p u b l ik a  j a k  j e ­
d e n  m ą ż  za re a g o w a ła :

—  N ie  g r y ź ,  m a ra b u c ie .
D ry b la s  p o d n ie c o n y  d o p in g ie m

z a m ie r z a ł  w s k o c z y ć  p a r tn e r o w i na  
g ło w ę , je d n a k ż e  ta m te n  w ło ż y ł  

k c iu k  w  o k o , p a ra liżu ją c  
w s z e lk ą  a k c ję  za c ze p n ą . W id zą c  
g o d n e g o  s ie b ie  p r z e c iw n ik a  m a ­
m u t  z io o ln i ł  te m p o  w a lk i .  S ą s ie -  
d z i  m o i  n ie z w ło c z n ie  p o d ję l i  c h ó ­
r a ln y  ś p ie w  n a  t r z y  g ło sy  K o ły ­
s a n k i  M a sse n e ta . T a k  m i  s ię  
p r z y n a jm n ie j  zd a w a ło . P o p a r to  
n a ty c h m ia s t  o w e  p r o d u k c je  ż y ­
c z l iw y m i  in fo r m a c ja m i:

—  Ł y s y ,  w o ła ją  c ię  d o  te le fo -
i!
P r z e z  c h w ilę  z a in t e r e s o w a n y "  

u t k w i ł  w z r o k  n a  b u d c e  te le fo n i­
c z n e j ,  a le  ża ło w a ł te g o  g o rzk o . 
T y m  r a z e m  s k o k  n a  g ło w ę  d o k o ­
n a n y  p r z e z  r y w a la  u d a ł  s ię  w  s tu  
p ro c e n ta c h . P r z y g n ió t ł  „ te le fo n i­
s tę "  n o s e m  do  z ie m i.  P o c ią g n ę ło  
to  z a  so b ą  p o w a ż n e  s k u t k i  w  d a l­
s z e j  w a lce . M ia n o w ic ie  m a m u t  
z a s to s o w a ł d w ie  k a p ita ln e  m e t o ­
d y ,  p o le g a ją ce  n a  s y s te m a ty c z n y m  
w a le n iu  g ło w ą  d e l ik w e n ta  o 
p o d ło g ę  w r a z  z  je d n o c z e s n y m  n a ­
c ie ra n ie m  s k ó r y  n a  k a r k u .  N ie  
b y ł  to  je d n a k  k o n ie c  w a l k i ,  bo  
n a  te g o  r o d z a ju  „ s z tu c z k i" ''w y n a ­
le z io n o  ju ż  „ a n t id o tŁ m " . P o w o l­
n y m  p e łz a n ie m  w  t y ł  p r z e s z ła  p lu  
s k w a  p o d  n o g a m i d u s ic ie la , c h w y ­
c iła  te g o  o s ta tn ie g o  z a  p r z e d o s ta t­
n ie  i  g r u c h n ę ła  n a g le  130 k g . ż y ­
w c a  o k r z e s ła  p ie rw sze g o  p ię tra . 
( W  d n ie  p o w s z e d n ie  c e n y  2 ,5 0 , w  
ś w ię ta  c z te r y  z ło te ,  d z ie c i w  
d y  i p ią tk i  p ła c ą  p o ło w ę ) .  C zy  
n ie  w sp a n ia łe ? .

M a m u t w ró c ił,  w s z e d ł  z a  l in y ,  
u g r y z ł  m a łe g o  w  n o s , p o p ra w i ł 
k r z e s e łk ie m ,  k tó r e  p r z y n ió s ł  z( 
so b ą  z  w id o w n i i  —  r o zp o c zą ł f i ­
n is z .  F in is z  n ie z r ó w n a n y , - n ie za ­
w o d n y . K tó ż  o p r ze  s ię  a ta k o w i,  
z ło ż o n e m u  z  o g łu s ze n ia  d o k o n a ­
n e g o , z d j ę t y m  a  la  se c o n d e  b u ­
te m ,  b e z k o n k u r e n c y jn e g o  łe c h ta ­
n ia  w e  w s z e lk ie  w r a ż l iw e  na  
go r o d z a ju  ig ra s z k i,, m ie js c a  i, 
p o n o w n e g o  o s zo ło m ie n ia  k a r a fk ą  
w o d y ,  sp o c z y w a ją c ą  w  ro g u  m a ty .

T y m  r a z e m  s k u te k  b y ł  p o żą d a ­
n y .  M a r a b u t le ża ł n a  ło p a tk a c h  
p o g r ą żo n y  w  śn ie  k a ta le p t y c z -  
n y m . N ie b a c zn y  sę d z ia  p o d n ió s ł  
r ę k ę  z w y c ię s c y . W id o c z n ie  w id zo -

Sp o d  re d a k c ji „ Sp o r tu  > S zk o ln eg o “ w y ru sza ją  m o to c yk liśc i p ie r w s z e g o  K ro ku " .

W rażenia z  p o d ró ży  do Sztokholm u

Przed pałacem „ N r . fi.”
O d c h w ili p rzy b ic ia  s ta tk u  do 

z iem i szw edzk ie j ko ledzy  z 
„S ó d ra  L a tin “ w zię li n as  pod  sw ą 
k o m endę  i o toczyli czu łą  i se rd ecz ­
n ą  op ieką. P o k a z a li n a m , chciw ym

w ie  o g łu s z e n ie m  n ie  b y l i  d o s ta ­
te c z n i  p r z e k o n a n i ,  bo  n i  s tą d  n i  z  
o w ą d  ty s ią c  i  j e d e n  o b ra n y  k a r ­
to fe l  z n a la z ł s ię  n a  r in g u . P o sz ły  

r u c h  g z y m s y ,  z g n iłe  ja jk a ,  
w d z ię c z n ie  o p r y s k u ją c e  te n is o w y  
s tr ó j  a rb itra , b a ! p r ze sm a c zn e  
g r e jp fr u ty ,  c e g ły ,  m a n d a r y n k i  i  
k la m k i .  Z d e m o lo w a n y  r in g , c z te ­
r y  k a r e tk i  p o g o to w ia , 87 p r o to ­
k ó łó w  z a  o p ó r  w ła d z y  —  ja k  w i ­
d z im y  d ro b n o s tk i  —  F e le k  b y ł  
ro zc za ro w a n y :

- N o  w ie s z !  D a w n o  n ie  b y ło  
ta k ie g o  s p o k o jn e g o  w ie c zo ru . J a k  
ta k  d a le j  p ó jd z ie ,  to  k a r to f l i  w o -  
gó le  n ie -  b ę d z ie  w a r to  p r zy n o s ić !

—  M ó w is z  w ię c , ż e  w ie c zó r  
w y p a d ł  s to s u n k o w o  sp o k o jn ie ?  — 
z a p y ta łe m  o s tro żn ie .

—  S a m  w id z ia łe ś !  A le  p r z y z ­
n a j ,  ż e  to  w s p a n ia ły  s p o r t  te n  
k o c zk o d a n .

—  T a k  —  p o tw ie r d z i łe m  
p o p ra w ia ją c  p r o w iz o r y c z n e  k o m ­
p r e s y  n a  tw a r z y  —  w sp a n ia ły .  
N a jc ie k a w s z a  c h w ila  b y ła , k ie d y  
d o s ta łe m  tr z e m a  k a r to f la m i w  to  
sa m o  o k o . A  w o g ó le  sp o r t  w y ją t ­
k o w o  u s z la c h e tn ia ją c y , d ż e n te l ­
m e ń s k i ,  b e z  o d r o b in y  s a d y zm u .

w y g lą d u  Sz tokho lm u , n a jb a rd z ie j 
r e p re z e n ta c y jn e  i  godne  w id zen ia  o- 
b ie k ty . N a jp ie rw  zw iedz iliśm y  s ie ­
dz ibę  k ró la  G u s ta w a  —  znanego  
sp o rto w ca  „ m is te r  G“ —  gdzie  w i­
dz ieliśm y zm ian y  w a r ty . B arw ne, 
m u n d u ry  o p in a ją  sm u k łe  to rsy  ja ­
snow łosych  synów  pó łnocy . W  n a ­
sz e j pam ięc i m alow niczość  tego  
ob raz u  pozostan ie  n a  zaw sze.

L ecz nas, sp o rtow ców , m ocn ie j 
z a in te reso w a ł po tężny  g m ach  p a ­
łacu  spo rtow ego . P a ła c  spo rtow y  
zo sta ł w yb u d o w an y  z  funduszów

Henryk Cypel

z eb ran y c h  przez  to ta liz a to ry , k tó re  
są  u rzą d za n e  p rzy  ka żd y m  w ię k ­
szym  sp o tk a n iu  sp o rto w y m , p rz y ­
nosząc  w ie lk ie  zy sk i, p rzeznaczone 
n a  in w e s ty c je  o  c h a ra k te rz e  sp o r ­
tow ym . P a ła c  te n  m ieśc i w  sobie 
n a jb a rd z ie j now oczesne  sa le  g im ­
n a s ty cz n e , k i lk a  sa l n a try sk o w y c h , 
w ie le  rodza jów  ła źn i, k tó ry c h  n a ­
w e t n a zw  tr u d n o  sp a m ię tać , w ła sn ą  
p ra ln ię  chem iczną. T em u  w szy s t­
k ie m u  k ró lu je  „cudo -basen“  —  ja k  
go k tó ry ś  z ko legów  n azw ał. B asen  
te n  50 m e tró w  d łu g i, 20 m e tr . sze ­
ro k i, ro b i ko lo sa lne  w ra że n ie  n a  
zw iedzających  go p ły w a k ac h .

W chodzim y n a  w idow n ię , m a jąc ą  
pom ieścić  k ilk a  ty sięc y  pub lic zn o ­
ści, tego  o lb rzy m a  i z am ie ram y  w 
b e z ru ch u , o g lą d a ją c  po ra z  p ie rw ­
szy ta k i ogrom  w ody, sk ry ty  po ­
tężn y m , śn ie żn o -b ia ły m  sk le p ie ­
n iem . W  z ie lo n k a w ej, d rg a ją ce j 
w ciąż  ta f l i  w ody, p rze g ląd a  s ię  5 
m tr . w ieża , z  k tó r e j  co c h w ila  od ­
b ija  s ię  z g ra b n a  f ig u rk a  skoczka,

1 by  po  „ rozw in ięc iu"  p ię k n e j „ ja -  
i skó łk i"  lu b  „ w y k ręc en iu "  k i lk u  za ­

w ro tn y ch  „sa lto "  z an u rzy ć  s ię  z 
c h a rak te ry s ty cz n y m  p lu śn ięc iem  w 
b ły szczącą  toń . N ap rzeciw ko  w ie - 

1 ży trze p o cą  s ię  c ien k ie  d e sk i —  to  
tram p o lin a .

L ecz  n ie  m ożem y  d łu ż e j bez ­
czynn ie  p rzy g lą d ać  s ię  ta k  nęcące ­
m u  d la  p ły w a k ó w  w idokow i. Z b ie ­
ga m y  w ięc  szybko  do sza tn i, skąd  
po chw ili, z ao p a trz en i w  s lip y  i 
ręc zn ik i, k tó re  k a żd y  w chodzący  
n a  b a sen  o trzy m u je , u d a je m y  się 
do ła ź n i i  n a try sk ó w .

W  ła źn i —  p ie k ie ln e  gorąco . P o ­
dobno  z d row o  siedzieć  w  pa rze , 
w ięc i m y  idz iem y  w  ś la d y  naszych  
ko legów . Z  po czą tk u  n ie u fn ie , póź ­
n ie j *coraz śm iele j p o d d a jem y  się 
d z ia ła n iu  p a ry , w chodząc  n a  coraz  
w yższe kond y g n a cje . Im  w yże j —  
ty m  g o ręc ej i  w ięce j p a ry . T ak  
w y p arze n i, w p ad a m y  n a  basen . 
W iększość o d raz u  skacze  do  w ody, 
lecz  k i lk u  u d a je  s ię  do  tram p o lin , 
p ró b u ją c  skoków . Z apoczą tkow ane  
przez  ko l. B a lę  S taszk a  sk o k i h u ­
m ory sty c zn e  u d a ją  s ię  znakom icie , 
z w rac a jąc  pow szechną  u w ag ę  i  w y ­
w o łu ją c  h u ra g a n y  śm iech u . Z w ła ­
szcza t. zw . „koń", w  k tó ry m  kol. 
K u m m a n t dosiad a  p le cy  k o l. B ali, 
w zb u d za  ogólny  z ach w y t, gd y ż  te ­
go Szw edz i n ie  znali. P ró b u ją  n a ­
uczyć s ię  go, a  n a s  ju ż  co innego  
a b so rb u je  —• to  z a b a w a  w  b e rk a , 
k tó ry  pow o li w ciąg a  w szy s tk ic h  o- 
b e cnych  n a  b asen ie . N ie s te ty , m i­
łe  chw ile  m uszą  s ię  skończyć.

Z żalem , lecz  ro zb a w ien i, opusz­
czam y te n  w sp an ia ły  p rzy b y te k  
sp o rtu .

C ype l H en ry k .
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R Y C E R Z  ••
G W I A Ź D Z I S T E G O  Z N A K U

W ahl spędzał dni i noce w  napięciu, krążąc mię­
dzy hangarem , przed którym  stał jego R-XIII goto­
wy do lotu, a biurem  Komisji Sportowej, dokąd przy­
chodziły depesze. Upał był wściekły. Jaskraw e słoń­
ce kłuło w  oczy. Gorączkowy nastrój wyczerpywał 
napięte nerwy, a bezczynność staw ała się dręcząca.

W reszcie trzeciego dnia z Sewilli przyleciała do 
Casablanki pierwsza maszyna i zaraz potem — co go­
dzina, co kw adrans lądowały następne. Raid walił 
przez afrykańskie wybrzeże dysząc morderczym tem ­
pem, dotarł do Sidi-Bel-Abbes i m ija ł je  dobijając 
ostatkiem  pędu do Algeru...

Wiadomości były pomyślne: Bajan wyrów nał stra­
cony czas i polska ekipa m iała dobrą punktację; Płon- 
czyński jako pierw szy przedarł się przez mgły we 
F rancji i teraz doganiał najlepszych Niemców, któ­
rzy zespołowo nieco naw et ustępowali Polakom.

W ahl oczekiwał pierw szych polskich samolotów 
w  Sidi-Bel-Abbes koło południa, ale nie doczekał się 
ich przylotu: koło jedenastej został nagle wezwany 
ny  do Meknes. M iał przywieźć dętki do kół. Pneum a­
tyk i pękały od gorąca i zachodziła obawa, że ich za­
braknie.

W yruszył natychmiast, zabierając na wszelki w y­
padek zestaw części zapasowych do silników, który 
sobie przygotował, oraz narzędzia.

W  połowie drogi m inął dw a polskie PZL-e i pa­
rę  obcych maszyn, które już gnały na wschód. Zdzi­
wiło i zaniepokoiło go to, że nie spotyka samolotów 
RWD, na których lecieli Bajan i Płonczyński. Ale po 
trzech godzinach lotu, gdy zbliżał się już do celu, nie­
co na prawo od własnego kursu dojrzał najpierw  jed ­
ną, nieco później zaś drugą charakterystyczną syl­
w etkę dziewiątki1) i uspokoił się:

— Lecą!
W ylądował parę m inut po drugiej i zameldo­

wawszy się w  nadzorze technicznym oddał magazy­
nierow i za pokwitowaniem sześć dętek, poczem schro­
n ił się na chwilę przed słonecznym żarem pod dach 
przewiewnego tarasu. Kilka szklanek oranżady z lo­
dem orzeźwiło go nieco. Poszedł do b iura Komisji 
Sportowej, dowiedział się, kto już przeleciał przez 
Meknes i w łaśnie zamierzał sam  udać się w  powrot­
ną drogę, gdy zobaczył z daleka zniżający się do lą­
dowania PZL-26. Zam iast więc do hangaru gdzie 
mechanicy dolewali mu benzyny do zbiorników, po­
biegł na start.

Polska maszyna po chwili dotknęła ziemi, zakoło­
wała za chorągiewką i stanęła. P ilot w ychylił głowę 
z za odwietrznika nad opuszczoną szybą.

— O Wahl! — zawołał głośno i uśmiechnął się 
przyjaźnie.

W ahl poznał go od pierwszego spojrzenia, ale 
dopiero teraz podszedł bliżej: za sterem  siedział Ci- 
chowski...

Podali sobie ręce i żaden z nich nie wiedział, od 
czego zacząć. Tymczasem nadszedł komisarz, odebrał 
karnet i oddalił się, aby go ostemplować przy stoliku 
startowym.

— Co pan tu  robi? — zapytał wreszcie pilot.

‘)  RW D -9.

W ahl wyjaśnił, po co przyleciał z Sidi-Bel-Abbes.
— To jest 474 kilom etry? — zapytał znów Ci- 

chowski.
— Tak. Trasa łatwa. K urs 88. Praw ie od połowy 

drogi widać morze po lewej stronie. J a k  się panu 
leci?

Ciechowski skrzywił się:
— W ściekle gorąco.
W argi miał spieczone i zaczerwienione oczy.
— Przyniosę panu czegoś do picia — powiedział 

Wahl.
P ilot oświadczył m rukliwie, że nie m a na to cza­

su, ale ponieważ mrożona lemoniada znalazła się na 
starcie, pił chciwie i zabrał do kabiny zapasową butel­
kę. Jego towarzysz, m echanik z P . Z. L., sprawdzał 
tymczasem ilość oliwy i benzyny w  zbiornikach.

Zwrócono im ostemplowany karnet. Komisarz 
zapytał, czy są gotowi do lotu i otrzymawszy odpo­
wiedź twierdzącą, wyznaczył s tart za m inutę.

Dobrze się panu powodzi — powiedział Ci- 
chówski dó W ahla. — Siedzi pan tu  sobie spokojnie, 
ogląda pan ciekawy kra j, a my...

— Zamieniłbym się z panem  mimo wszystko — 
— odrzekł Wahl. — A pan  ze m ną? Cichowski w zru­
szył ramionami.

— No — czas powiedział tylko. — Dowidzenia. 
Będzie pan w  Algierze?

— Pew nie będę. Dowidzenia.
Silnik w arknął głośniej, maszyna podkołowała 

do startu . Chronom etrażysta opuścił w  dół chorą­
giewkę.

PZL ruszył i po krótkim  rozbiegu oddzielił się 
od ziemi. P ilot podciągnął go świecą w  górę, wyrów­
nał i położył do skrętu. Zawrócił o 180 stopni, za­
grzm iał na pełnych obrotach nad  lotniskiem i pole­
ciał n a  wschód. d. c. n.


